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Streszczenie
Artykuł przedstawia sytuację panującą na terenie dekanatu bieckiego (diecezja 
przemyska obrządku łacińskiego) w okresie działań wojennych w latach 1914-
1915. Oparto go na sprawozdaniach proboszczów. To na tym terenie rozegrały 
się ciężkie walki w ramach bitwy gorlickiej w maju 1915 roku. Duchowni 
opisywali zmagania zbrojne, zniszczenia i straty materialne poniesione przez 
parafian, odnotowywali ofiary wśród ludności, ukazywali trudności pracy dusz-
pasterskiej w warunkach wojennych oraz wpływ tej sytuacji na postawy mo-
ralne ludności. Opisywali też rabunki mienia, sytuację bytową ludności po in-
wazji oraz problemy z odbudową ze zniszczeń wojennych.

Słowa kluczowe: I wojna światowa w Galicji; diecezja przemyska; bitwa gorlicka 
a społeczeństwo 

*****

Wstęp 
Dekanat biecki w omawianym okresie należał do diecezji przemyskiej obrządku 

łacińskiego. Obejmował 11 parafii: Biecz, Binarowa, Gorlice, Kobylanka, Libusza, 
Lipinki, Ropa, Sękowa, Szymbark, Wójtowa, Zagórzany. Wśród nich wyróżniały 
się dwa miasta – Gorlice i Biecz. Ten ostatni, w okresie staropolskim siedziba 
kasztelanii i ziemi bieckiej, ważny ośrodek sądowy i rzemieślniczy, przed połową 
XV wieku został siedzibą dekanatu1 i pozostawał nią nadal, chociaż Gorlice zaczęły 
go w drugiej połowie XIX wieku dystansować pod względem rozwoju przemysłu 
i demografii. W 1910 roku liczyły one 6829 mieszkańców (w tym 3495 Żydów), 
zaś Biecz był blisko o połowę mniejszy (3451), chociaż w przededniu I wojny 
światowej jego populacja wzrosła do 3856 osób (w tym 659 Żydów). Gorlice 
zyskały również status miasta powiatowego2. 

Południową część dekanatu bieckiego zasiedlało wielu grekokatolików. Przy-
kładowo na terenie łacińskiej parafii Ropa, liczącej nieco ponad 2700 wiernych, 
mieszkało ponad 5000 grekokatolików, a na terenie półtoratysięcznej parafii Sęko-
wa żyło ich ok. 110003. Miejscowości położone w tym regionie były szczególnie 
narażone na uciążliwości i zniszczenia spowodowane działaniami wojennymi 
w pierwszym roku Wielkiej Wojny (lata 1914-1915). Teren dekanatu trzykrotnie był 
zajmowany przez wojska rosyjskie (we wrześniu, listopadzie i grudniu 1914 roku), 

1  Na przestrzeni wieków zmieniały się jego granice i przynależność administracyjna. Por. sze-
rzej: B. Kumor, Archidiakonat sądecki. Opracowanie materiałów źródłowych do atlasu historycz-
nego Kościoła w Polsce, „Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne”, 8 (1964) s. 286.

2  I. Homola, Gorlice i region gorlicki w latach 1772-1914, w: Nad rzeką Ropą, red. Z. Żarnec-
ka, Kraków 1968, s. 518-549; Szematyzm Królestwa Galicji i Lodomerii z Wielkim Księstwem 
Krakowskim na rok 1914, Lwów 1914, s. 494, 502, https://polona.pl/item-view/0de34984-278c-
-489f-84ff-afda60c81276?page=535 (dostęp: 11.11.2025); Szematyzm Królestwa Galicji i Lodome-
rii z Wielkim Księstwem Krakowskim na rok 1911, Lwów 1911, s. 437, 446, https://polona.pl/
item-view/470b30b1-e184-42c2-ba97-dda3337cff15?page=485 (dostęp: 11.11.2025). 

3  Schematismus universi venerabilis cleri saecularis et regularis dioecesie rit. lat. premisliensis 
pro anno domini 1914, Premisliae 1913, s. 46-53. 

https://polona.pl/item-view/0de34984-278c-489f-84ff-afda60c81276?page=535
https://polona.pl/item-view/0de34984-278c-489f-84ff-afda60c81276?page=535
https://polona.pl/item-view/470b30b1-e184-42c2-ba97-dda3337cff15?page=485
https://polona.pl/item-view/470b30b1-e184-42c2-ba97-dda3337cff15?page=485
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a od 26 grudnia 1914 aż do maja 1915 roku przebiegała tędy linia frontu, przy 
czym podlegała ona niewielkim korektom i przesunięciom w wyniku staczanych 
walk. Dopiero w maju 1915 roku rozegrała się tu przełomowa dla całego frontu 
wschodniego bitwa pod Gorlicami, w wyniku której wojska austro-węgierskie 
i wspomagające je niemieckie wyparły Rosjan aż za San4. Nic dziwnego, że region 
ten, jak i cały powiat gorlicki należał do najbardziej zniszczonych w Galicji5. 

Celem niniejszego artykułu jest ukazanie z perspektywy duchowieństwa rzym-
skokatolickiego, jak działania wojenne wpływały na funkcjonowanie parafii i ich 
mieszkańców. Autor postara się znaleźć odpowiedź na pytania, jak przebiegały 
starcia wrogich armii, jakie zniszczenia wyrządziły i  jak duże straty spowodo-
wały wśród ludności. Ważną kwestią jest ustalenie, jak zachowywały się wojska 
wobec mieszkańców i jaką skalę miały rabunki mienia. Z oczywistych powodów 
trzeba zadać pytanie o funkcjonowanie duchownych w warunkach wojennych 
i sprawowanie przez nich funkcji duszpasterskich oraz jaki wpływ miały toczące 
się zmagania na postawy moralne ludności. Istotne są również kwestie dotyczące 
sytuacji bytowej ludności po inwazji i problemów związanych z odbudową. 

Niniejszy artykuł opiera się na sprawozdaniach z okresu inwazji rosyjskiej 
przesyłanych przez księży do Konsystorza Biskupiego obrządku łacińskiego 
w Przemyślu. Są one przechowywane w Archiwum Archidiecezjalnym w Prze-
myślu, w teczce dekanatu bieckiego (sygn. TDS XXXVI/1). Sprawozdania były 
odpowiedzią na zarządzenie w tej sprawie opublikowane w „Kronice Diecezji 
Przemyskiej” w 1915 roku. Rządcy parafii, w których kościoły zostały „w cało-
ści lub części zniszczone lub mocno uszkodzone” w czasie działań wojennych, 
mieli „czym rychlej” nadesłać do Konsystorza sprawozdania za pośrednictwem 
dziekanów. Następnie planowano je „zbiorowo przesłać” do władz państwowych 
„w celu uzyskania odpowiednich zasiłków na odbudowę kościołów”. Wszyscy zaś 
proboszczowie mieli nadesłać „bodaj krótkie sprawozdanie o stanie i potrzebach 
swojej parafii w obecnej chwili”6. Z dekanatu bieckiego sprawozdania nadesłało 
10 duchownych z następujących parafii: Zagórzany (datowane na 1 września 1915) 
Kobylanka (4 września 1915, 3 stycznia 1916), Biecz (9 października – relacja 
o szkodach, 12 listopada – relacja z pobytu wojsk rosyjskich w parafii), Sęko-
wa (17 października), Binarowa (20 października), Wójtowa (25 października), 
Kryg (27 października), Libusza (27 października), Ropa (4 listopada), Szymbark 
(14 listopada 1915). Niektóre sprawozdania wysłano za pośrednictwem urzędu 
dziekańskiego w Kobylance (Sękowa – z 22 października 1915; Zagórzany –  
1 listopada 1915)7. Brakuje sprawozdania z Gorlic, które zostały wraz z kościołem 

4  J. Bator, Wojna galicyjska. Działania armii austro-węgierskiej na froncie północnym (galicyj-
skim) w latach 1914-1915, Kraków 2008, s. 278-304; Bitwa pod Gorlicami. Studia z perspektywy 
stulecia, red. J. Centek, S. Kułacz, K. Ruszała, Gorlice 1915, passim.

5  K. Ruszała, Wielka wojna w małym mieście. Gorlice w latach 1914-1918, Kraków 2015, s. 152. 
Najbardziej ucierpiały zabudowania w powiecie przemyskim, duże zniszczenia odnotowano w po-
wiatach niżańskim i tarnowskim. 

6  W sprawie zniszczonych kościołów, „Kronika Diecezji Przemyskiej”, 15 (1915) z. 3, s. 27. 
7  Archiwum Archidiecezjalne w Przemyślu (dalej: AAP), sygn. TDS XXXVI/1, Teczka deka-

natu bieckiego. 
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bardzo dotkliwie zniszczone w czasie działań wojennych. Wydaje się, że tamtejszy 
proboszcz ks. Antoni Sos, zarazem wicedziekan biecki, przygnieciony rozmiarem 
zniszczeń, zapewne nie wysłał sprawozdania do przemyskiego Konsystorza, stara-
jąc się o pomoc rządową za pośrednictwem Starostwa Powiatowego w Gorlicach. 
Warto odnotować, że jego współpracownik – katecheta ks. Bronisław Świeykowski 
od września 1914 roku pełnił funkcję przewodniczącego Tymczasowego Zarządu 
Miasta, a następnie był komisarzem rządowym Gorlic i odegrał wybitną rolę 
w dziejach miasta w okresie I wojny światowej8. Wydarzenia, które miały miejsce 
w Golicach, są dobrze znane dzięki solidnemu opracowaniu monograficznemu 
Kamila Ruszały9.

Zebrany materiał został uporządkowany w oparciu o zarysowaną w formie pytań 
problematykę badawczą. Kolejno zostaną zaprezentowane: walki oraz powstałe 
w ich wyniku zniszczenia, rabunki dokonywane przez wojska, duszpasterstwo 
i postawy moralne parafian. 

Walki toczone na terenie dekanatu 
Z oczywistych względów w sprawozdaniach znajdujemy liczne informacje na 

temat działań wojennych, przemarszów wojsk i bitew staczanych w tym rejonie. 
Obszernie o pobycie wojsk rosyjskich pisał ks. Andrzej Solecki, prepozyt z Biecza: 

Wojska rosyjskie były w Bieczu trzy razy. Pierwszy raz dn. 19 IX 1914 r. na 
św. Michał z rana weszła patrol Kozaków w liczbie 80 do Biecza, przeszukała 
po ulicach za naszymi wojskami, weszli do kościoła w czasie nabożeństwa, 
a w południe spotkały się patrole i po kilkudziesięciu strzałach, od których nikt 
ranny nie był, cofnęły się patrole rosyjskie ku Jasłu i odtąd rozpoczęła się 
ofensywa naszej armii, która aż do Sieniawy cofnęła wojska rosyjskie. Drugi 
raz dn. 13 XI 1914 r. już wieczór większa liczba wojsk rosyjskich weszła do 
Biecza i rozłożyła się w całej parafii po domach (…). Inwazja ta trwała do  
13 XII 1914 r., a gdy nadeszły nasze wojska z radością wielką powitane zosta-
ły przez mieszkańców. Niedługo to trwało, bo już 26 XII 1914 r. cofnęły się 
znowu10. 

Analogiczne informacje przekazywał proboszcz z Binarowej, sąsiadującej 
z Bieczem od północy: „Rano na św. Szczepana [26 grudnia 1914] okropna strze-
lanina nad całą Binarową – pytam się, co tak szumi (jestem trochę na lewe ucho 
głuchy)? Strzelają z gwerów maszynowych Moskale”11. W wyniku walk posunęły się  
„(…) wojska rosyjskie ku zachodowi i zajęły Biecz aż po Gorlice 10 km odległe 

8  B. Świeykowski, Z dni grozy w Gorlicach od 15 IX 1914 do 2 V 1915, Kraków 1919, https://
pbc.rzeszow.pl/dlibra/publication/1101/edition/1031/content?ref=aHR0cHM6Ly9wYmMucnplc3pv-
dy5wbC9kbGlicmEvc2ltaWxhcm9iamVjdHM_YWN0aW9uPVNpbXBsZVNlYXJjaEFjdGlvbiZ-
pZD0xODY1OQ (dostęp: 1.03.2025). 

9  Ruszała, Wielka wojna. 
10  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z Biecza z pobytu wojsk rosyj-

skich w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.
11  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Białasa z Binarowej do Konsystorza z 20 X 

1915.

https://pbc.rzeszow.pl/dlibra/publication/1101/edition/1031/content?ref=aHR0cHM6Ly9wYmMucnplc3pvdy5wbC9kbGlicmEvc2ltaWxhcm9iamVjdHM_YWN0aW9uPVNpbXBsZVNlYXJjaEFjdGlvbiZpZD0xODY1OQ
https://pbc.rzeszow.pl/dlibra/publication/1101/edition/1031/content?ref=aHR0cHM6Ly9wYmMucnplc3pvdy5wbC9kbGlicmEvc2ltaWxhcm9iamVjdHM_YWN0aW9uPVNpbXBsZVNlYXJjaEFjdGlvbiZpZD0xODY1OQ
https://pbc.rzeszow.pl/dlibra/publication/1101/edition/1031/content?ref=aHR0cHM6Ly9wYmMucnplc3pvdy5wbC9kbGlicmEvc2ltaWxhcm9iamVjdHM_YWN0aW9uPVNpbXBsZVNlYXJjaEFjdGlvbiZpZD0xODY1OQ
https://pbc.rzeszow.pl/dlibra/publication/1101/edition/1031/content?ref=aHR0cHM6Ly9wYmMucnplc3pvdy5wbC9kbGlicmEvc2ltaWxhcm9iamVjdHM_YWN0aW9uPVNpbXBsZVNlYXJjaEFjdGlvbiZpZD0xODY1OQ
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i w tych stronach okopali się tak silnie, że mimo usiłowań wyparcia ich przez nasze 
armie sprzymierzone przetrwali w tych stronach aż do 3 V 1915 r.”12. 

Proboszcz z Wójtowej, położonej na południe od Biecza, informował, że 
inwazja wojsk nieprzyjaciela trwała od 15 listopada do 13 grudnia 1914 roku 
i ponownie od 27 grudnia 1914 do 3 maja 1915 roku. W tym ostatnim okresie 
Wójtowa „(…) leżała tuż obok linii bojowej, a 13 XII 1914 r. szrapnele armatnie 
przeleciały nawet nad kościołem”13. Duchowny uzupełniał: „Fakt ten, że zmarłą 
29 XII 1914 r. dziewczynę 19-letnią dopiero 4 II 1915 r. można było pochować, 
może dać pojęcie, co się w Wójtowej działo”14. 

Do Sękowej, położonej na południe od Gorlic, po raz pierwszy przyszli 
Moskale 16 listopada 1914 roku i „(…) bawili w przechodzie pod Kraków do  
11 grudnia, w którym to dniu po siedmiogodzinnej bitwie na terenie Sękowa – 
Siary odrzuceni zostali przez idące od Węgier austriackie wojska ku Liwoczowi15 
pod Jasłem”16. Ponownie wojska rosyjskie wkroczyły do Sękowej w niedzielę  
17 grudnia 1914 roku i zatrzymały się nad rzeką Sękówką, przepływającą przez 
środek wsi. Rozgraniczała ona pozycje walczących stron. Rosjanie kontynuowali 
ataki, usiłując posunąć się dalej. Jednak to nie oni, a Austriacy przekroczyli rzeczkę 
8 marca 1915 roku i dotarli do drugiej linii okopów za nowym kościołem; więk-
szość wsi znalazła się w ich rękach, jednak nie przyniosło to przełomu. Nastąpił on 
dopiero 2 maja, a przełamania frontu dokonały w tym rejonie wojska niemieckie17. 

Parafia Szymbark, położona na zachód od Gorlic, znajdowała się od 25 wrze-
śnia 1914 do 218 maja 1915 roku „z małą przerwą w październiku w ciągłym 
rozruchu wojennym”, zaś od 28 grudnia 1914 do 2 maja 1915 roku była „terenem 
operacyjnym”19. 

Ropa, najdalej na zachód wysunięta parafia dekanatu, krótko znajdowała się 
w ręku Rosjan (w okresie stabilizacji frontu pozostała po stronie austro-węgier-
skiej). Proboszcz relacjonował: 

Pierwsze oddziały c.k. wojsk z powodów strategicznych zjawiły się w tutejszej 
parafii w drugiej połowie września 1914, a cały Korpus III (Graz) przybył dnia 
26 IX 1914 i obozował w parafii do 6 X 1914 r. W tym czasie tak cała parafia, 
jak i  majątek beneficjalny i  proboszczowski doznawały największych  
szkód (…). Od dnia 6 X 1914 do 11 XI 1914 zupełny spokój. W czasie od  
11 XI 1914 do 15 XI tr. odbywał się pośpieszny przemarsz c.k. armii na zachód, 

12  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 
w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.

13  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 
1915.

14  Tamże.
15  Wzgórze położone na północny wschód od Biecza, wysokość 562 m n.p.m., najwyższy szczyt 

Pogórza Ciężkowickiego. 
16  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. S. Horowicza z Sękowej do Konsystorza z 17 X 

1915.
17  Tamże.
18  W sprawozdaniu błędnie: do 25 maja. 
19  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 

z 14 XI 1915.
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który nie sprawiał większych szkód. W dn. 15 XI 1914 r. zjawiły się pierwsze 
patrole rosyjskie, a w następnych dniach zaczęły przepływać gościńcem Gor-
lice-Sącz liczne oddziały nieprzyjacielskie różnej broni. Stale też od 15 XI do 
12 XII 1914 r. przebywały wojska nieprzyjacielskie w parafii (…). Dn. 10 XII 
1914 r. wywiązała się bitwa na granicach wsi, która rano 11 XI 1914 przenio-
sła się prawie do środka wsi. Walczyła jedna brygada rosyjska, a przeciw niej 
szła od granicy węgierskiej 26 dywizja obrony krajowej. Bitwa trwała cały 
dzień (…). Moskale w nocy z 11 XII na 12 XII 1914 r. uciekli i nastał kilku-
dniowy spokój. Od dn. 24 XII 1914 r. zaczęły znowu napływać do wsi c.k. 
wojska cofające się z okolic Tarnowa. Dn. 26 XII 1914 r. przybyła do Ropy 
Komenda Korpuśna nr IX, zajęła kwaterę w tutejszym dworze i przebywała tu 
aż do dn. 28 IV 191520.

Zniszczenia i ofiary wśród ludności
Walki powodowały spore zniszczenia i ofiary wśród żołnierzy oraz miejscowej 

ludności. Proboszczowie – z oczywistych powodów – opisywali głównie straty 
poniesione przez cywili. 

Ze sprawozdania z parafii bieckiej dowiadujemy się, że zabity został jeden 
gospodarz z Korczyny, a Rosjanie wywieźli dziesięciu Żydów bieckich (proboszcz 
zaznaczał, że nie wie, co się z nimi stało). Opisywał, że 3 maja 1915 roku

(…) od kul naszej armii spaliło się 7 domów z całym dobytkiem gospodarskim 
w Klęczanach, 8 domów i 5 stodół w Strzeszynie, 3 domy w Przedmieściu, 
samo miasto Biecz nie doznało żadnej szkody, bo bitwy przed Bieczem i za 
Bieczem na wschód odbywały się… Poległo w tych stronach przeszło 700 żoł-
nierzy i groby ich w rozmaitych miejscach, nawet przy kościele i to przeważ-
nie Moskali, są rozmieszczone21.

W Wójtowej „jeden tylko dom z zabudowaniami gospodarczymi od szrapneli 
zgorzał”. Proboszcz relacjonował: 

W szkole ławki, stoły, stołki spalono, drzwi popsuto, zamki poodbijano, a czę-
ścią i okna wybito, bibliotekę szkolną i Towarzystwa Oświaty Ludowej z Kra-
kowa podarto (…). Dom Kółka Rolniczego ma tylko ściany i dach, a nie ma 
drzwi ani okien ani żadnego urządzenia22. 

W Szymbarku działania wojenne spowodowały spore straty: 
Omal połowa parafii została poryta pociskami kul armatnich. Ośm budynków 
zburzonych już to od kul armatnich, już to rozebranych przez żołnierzy. Czte-
ry osoby: jeden mężczyzna żonaty, jeden osiemnastoletni chłopiec, dwie dziew-
częta 15 i 17-letnie zabite granatami, kilka osób pokaleczonych23. 

20  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 
1915.

21  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 
w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.

22  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 
1915. Proboszcz uzupełniał: „W październiku 1915 otwarto szkołę, kierownik jest tylko sam, dzie-
ci w klasie stoją, bo nie ma ławek zupełnie”.

23  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 
z 14 XI 1915.
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W Ropie w wyniku bitwy w dniach 10-11 grudnia 1914 roku spaliło się pięć 
gospodarstw, a uszkodzony został również kościół, o czym będzie jeszcze mowa24. 

Duże straty w czasie działań wojennych poniosła parafia Libusza: 
W Krygu spalono ze względów strategicznych naszych wojsk 17 domów 
mieszkalnych, a w Libuszy 4. Moskale zniszczyli prawie zupełnie dwa folwar-
ki hr. Skrzyńskiego25 w Libuszy. Przypadkowo zabitych zostało 4 ludzi. Wsku-
tek pobicia, dręczeń i gwałtów Moskali zmarło kilkanaście osób26. 

O zniszczeniach i walkach toczonych w ramach operacji gorlickiej pisał pro-
boszcz z Binarowej: 

Najstraszniejszym był dzień 4 V [1915 r.], wtorek, podczas bitwy, przeszło 
300 naszych żołnierzy pochowałem na cmentarzu, a koło lasu święcańskiego 
56 Moskali i naszych, a koło lasu grodzkiego bieckiego około 50 żołnierzy 
Moskali, a co rannych! Od kul było bardzo wielu binarowiaków rannych, 
tylko p. Antonina Sendecka umarła od ran i Ziębowa, inni (Wąsecz Jędrzej, 
Rowicka-Sadecka, Jucha etc.) wyzdrowieli. Od bomb spaliło się kilka domów 
(Grzyb, Rawiacki, Macan, Macosiowa), inne podziurawiły kule i szrapnele, 
szczególnie od strony północnej, i plebanię także spotkał los innych domostw27. 

W Kobylance „przy odwrocie wojsk” spaliło się w parafii do 50 gospodarzy28. 
W parafii Zagórzany 

(…) według urzędowych relacji jest spalonych lubo też rozebranych na okopy 
lub opał 78 zabudowań gospodarskich, straty poniesione ogółem wynoszą 
setki tysięcy koron – nie liczę zaś zamku i dóbr JWP Aleksandra hr. Skrzyń-
skiego, kolatora i patrona kościoła, szkody i straty w jego majątku przekracza-
ją 4 mln. – jak to komisja miała szacować29. 

Proboszcz podsumowywał: „Jak wszyscy biedni, tak najbiedniejsi ci, którzy 
i dachu nad głową nie mają”30. W Zagórzanach według zapisów w księdze zmarłych 
„(…) pochowano 14 osób z parafii zabitych pociskami, niektórzy ciężko ranni, 
wywiezieni do szpitala w Jaśle lub Bieczu – tam pomarli i tam pogrzebani – wielu 
lżej rannych wyzdrowiało”31. 

24  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 
1915.

25  Właścicielem Libuszy był Aleksander Skrzyński z Zagórzan, późniejszy premier w II RP. 
Por. H. Korczyk, Skrzyński Aleksander, w: Polski słownik biograficzny, t. 38, red. H. Markiewicz, 
Warszawa 1997-1998, s. 453-460. 

26  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Pismo ks. J. Wałęckiego z Libuszy do Konsystorza z 27 X 1915.
27  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Białasa z Binarowej do Konsystorza z 20 X 

1915.
28  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 

z 4 IX 1915.
29  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Wilkiewicza z Zagórzan do Konsystorza  

z 1 IX 1915.
30  Tamże.
31  Tamże.
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Zniszczenia kościołów i budynków plebańskich
W sprawozdaniach znajdujemy informacje dotyczące stanu świątyń i bu-

dynków plebańskich oraz ich uszkodzeń w czasie walk. W stosunku do skali 
zmagań toczących się tutaj, za wyjątkiem Gorlic, gdzie świątynia została całko-
wicie zniszczona32, straty nie były wielkie. W Ropie w czasie całodziennej bitwy 
11 grudnia 1914 roku uszkodzeń doznały kościół i plebania. Proboszcz opisywał 
je szczegółowo: „Przy naprawie naliczono w dachu kościoła przeszło 50 dziur od 
kul karabinowych i szrapneli, lecz wybiwszy tylko kawał tynku większej szkody 
nie wyrządził. Dach i okna w plebanii zostały podziurawione kulami. Szkody te już 
naprawiono”33. Ogólna wysokość szkód wyrządzonych w majątku beneficjalnym 
i proboszczowskim w Ropie wynosiła 4733 koron 20 halerzy34.

Nie ucierpiały kościół i plebania w Bieczu, chociaż 3 maja 1915 roku koło 
miasta toczyła się bitwa. Proboszcz wyjaśniał: 

Kościół i przyległą wieżę dzwonnicę nie używano za punkt obserwacyjny 
i dlatego nieuszkodzone zostały, a kiedy 3 maja z rana gromadziły się około 
kościoła wojska rosyjskie, oficer nahajką rozganiał i miał powiedzieć, że „gdy-
by ich zauważono ze strony przeciwnej, mógłby kościół narażony być na 
strzały, a wielka szkoda byłaby takiego kościoła”35.

Proboszcz z Libuszy relacjonował: „kościół (cud Boży) nietknięty, budynki 
trochę uszkodzone”36. W Kobylance „(…) wojska szanowały kościół i mówiły, 
że w tym kościele musi coś być, bo granaty biją na około kościoła, a w kościół 
żaden nie uderzył” i „(…) chociaż 30 granatów padło około kościoła, to przecież 
Pan Jezus cudowny uchronił kościół, tak że tylko w paru oknach wyleciało trochę 
szyb od huku granatów. Tak samo parkan murowany naokoło kościoła zupełnie 
nie naruszony”37. Większe straty poniosło w Kobylance gospodarstwo plebańskie, 
o czym będzie mowa pod koniec artykułu. W Szymbarku kościół ocalał, mimo iż 
parafia długi czas leżała na linii walk. Ucierpiał o tyle, że „(…) rozebrano częściowo 
ogrodzenie z drzewa i ściany obdarto trochę z gontów”. Ponadto szyby w oknach 
„od huku wystrzałów w części powylatywały”38. W Wójtowej proboszcz cieszył 
się: „(…) chwała Panu Bogu, kościół tutejszy nic nie ucierpiał”, ale na plebanii 
„(…) wojska inwazyjne zabrały, co się tylko dało ruszyć, tak że po odejściu wojsk 
tylko ściany nakryte dachem pozostały”39. W Sękowej „(…) nie przepuszczono 

32  Ruszała, Wielka wojna, s. 160-162. 
33  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 

1915.
34  Tamże.
35  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 

w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.
36  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Pismo ks. J. Wałęckiego z Libuszy do Konsystorza z 27 X 1915.
37  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 

z 4 IX 1915.
38  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 

z 14 XI 1915.
39  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
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i staremu kościółkowi drewnianemu. Obdarli go z desek, sam tylko zrąb zosta-
wiając”. Zniszczono również wyposażenie. W nowym kościele wojsko urządziło 
szpital. Nadto żołnierze austro-węgierscy zabrali z plebanii do okopów lub znisz-
czyli sprzęty domowe: „stoły, krzesła, kanapy, pianino, duże szafy biblioteczne, 
obrazy itp.”. Zdemolowano i rozebrano częściowo samo mieszkanie, zaś budynki 
gospodarcze i organistówkę „aż do przyciesi”40.

Poważnych szkód doznał folwark należący do probostwa w Bieczu. Niektóre 
budynki zostały rozebrane i spalone przez Moskali (dom mieszkalny dla czeladzi, 
dwie stodoły, wozownie i chlewy). Stajnia i spichlerz zostały „w połowie roze-
brane”. Wobec braku budynków gospodarczych pola nie mogły być uprawiane 
i leżały odłogiem, zwłaszcza że 

(…) rowami strzeleckimi pokopane zostały i te dotąd nie zasypane, mimo że 
[proboszcz] prosił kilka razy starostwo o oszacowanie, na co otrzymał żądanie, 
by 150 Kor. na koszta oszacowania przesłać. W związku z tym zwrócił się ze 
skargą do Namiestnictwa. 

W lesie należącym do plebanii wycięto „(…) blisko 3 morgi drzewa na cele 
wojenne i mosty, a reszta pociskami uszkodzona”41. 

Stosunkowo dobrze wyszły z opresji budynki parafialne w Zagórzanach. Pleba-
nia miała uszkodzony dach, okna i poniosła inne „pomniejsze” szkody. Natomiast 
„(…) porozbijano i poniszczono sprzęty domowe, rabując to, co dla sołdata jaką-
kolwiek przedstawiało wartość – nie darowano bowiem i rewerendzie”. Zabudo-
wania gospodarskie przetrwały, ale „(…) poobdzierane i popalone poza ścianami 
kompletnie wszystko, także i ściany nawet nie pozostały całe”42. Na szczęście 
w miejscowym kościele nie tknięto niczego. Proboszcz pisał: 

Księgi metrykalne wszystkie w ogóle uratowałem – oprócz ksiąg brackich 
różańca św., Najświętszego Sakramentu i księgi chorych. Tych już dla braku 
miejsca nie dało się pomieścić w kasie ogniotrwałej – poszły więc w ręce 
sołdatów jako bumaga do zawijania machorki; pieczęć parafialną również 
zrabowano, nową już jednak dałem sporządzić43. 

Księgi metrykalne przetrwały również w innych parafiach (wprost wspominał 
o tym proboszcz z Biecza). W Wójtowej zakopano je, dzięki czemu ocalały („bo 
nawet brewiarz i inne książki zastały podarte”44). W Kobylance księgi metrykalne 
i całe archiwum parafialne przechowane w kościele pozostało nienaruszone45.

40  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. S. Horowicza z Sękowej do Konsystorza z 17 X 
1915.

41  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Relacja ks. A. Soleckiego o szkodach wyrządzonych wskutek 
wojny w parafii Biecz do Konsystorza z 9 X 1915.

42  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Wilkiewicza z Zagórzan do Konsystorza  
z 1 IX 1915.

43  Tamże.
44  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
45  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 

z 4 IX 1915.
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Zachowanie wojska wobec ludności, rabunki mienia
W analizowanych sprawozdaniach znajdujemy informacje dotyczące zachowania 

wojska wobec ludności cywilnej. Zazwyczaj uwagi dotyczyły armii okupacyjnej, 
ale nie tylko. Dowiadujemy się, że w okresie stacjonowania w Bieczu od 13 listo-
pada do 13 grudnia 1914 roku wojska rosyjskie dały się mocno we znaki miesz-
kańcom. Powszechny był rabunek żywności i paszy dla bydła. Ponadto żołnierze  
„(…) domy których mieszkańcy uciekli, niszczyli wewnątrz i zrabowali, co tylko 
jaką wartość miało”46. Ksiądz A. Solecki uzupełniał: 

Ile przykrości i szkód ponieśli ludzie w tych stronach trudno opowiedzieć. 
Zrabowali im Moskale bydło, konie, nierogaciznę, krowy i wszelką paszę, 
i żywność, bo nikt przed nimi ukryć nie potrafił, gdyż sąsiedzi wydawali, gdzie 
ukryte i co ukryte zostało. Z tego powodu nieporozumienia i żale dotąd trwa-
ją. Domy drewniane, a szczególnie żydowskie rozebrane i spalone zostały. Do 
reszty też obrabowane zostały szynki i sklepy żydowskie. Wtedy też budynki 
gospodarcze na folwarku plebanii należące w połowie rozebrane i spalone 
zostały przez wojska rosyjskie, które tam kuchnię miały47. 

Trudna sytuacja panowała w Kobylance – proboszczowi i gospodarzom parafii 
wszystko prawie zabrali żołnierze rosyjscy („pozostało tylko po jednej krowie”48), 
ponieważ parafia była przez parę miesięcy prawie na linii bojowej. Próby obrony 
mienia kończyły się niekiedy tragicznie. Ksiądz Andrzej Kurek z Wójtowej infor-
mował, że w parafii zdarzył się „(…) jeden przypadek tajemniczego morderstwa 
w nocy na drodze, a kilkoro ludzi pokaleczono, gdy bronili swej własności”49.

Rabunków dopuszczała się również armia austro-węgierska. Proboszcz z Ro-
py podkreślał, że największe straty wioska poniosła w pierwszym etapie wojny, 
gdy w parafii stacjonował III korpus austro-węgierski: „W majątku beneficjalnym 
uszkodzono budynki gospodarcze, a z majątku proboszczowskiego zabrano całą 
krescencję roku 1914, wszystek inwentarz żywy, a urządzenia i sprzęty gospodar-
cze zniszczono”50. W listopadzie i grudniu 1914 roku w czasie przemarszów wojsk 
„(…) wieś cała, a zwłaszcza domy położone wzdłuż drogi ucierpiały wiele wskutek 
rabunków. Plebania oprócz straty kur nic więcej nie ucierpiała, gdyż nie miała już nic, 
co by dla «oswobodzicieli» przedstawiało wartość”51. Sytuacja nie uległa poprawie 
również później – proboszcz wyjaśniał: 

Przez całą kampanię zimową pod Gorlicami parafia tutejsza była prawie bez-
pośrednio poza naszą liną bojową. W tym czasie szkody na wsi, w majątku 
beneficjalnym i proboszczowskim znów wzrosły. Wojska było we wsi co dnia 

46  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 
w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.

47  Tamże.
48  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 

z 4 IX 1915.
49  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
50  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 

1915.
51  Tamże.
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kilka tysięcy, gdyż wieś była miejscem odpoczynku dla tych oddziałów, które 
wracały z okopów i dla świeżych formacji, które szły na front52. 

Sytuacja poprawiła się w okresie od 28 kwietnia do 10 maja 1915 roku, kiedy 
kwaterowały tam wojska niemieckie – szkód w tym czasie nie było żadnych. 

Ksiądz Jakub Białas z Binarowej oceniał, że parafia „(…) przez przechód 
i pobyt wojsk tak naszych, jak i moskiewskich w listopadzie i grudniu wielce 
ucierpiała moralnie i materialnie (…)”53. Zauważał, że w grudniu 1914 roku wśród 
parafian coraz bardziej brakowało wiary w zwycięstwo wojsk austro-węgierskich, 
a sympatia do nich topniała: 

Lud ochłódł – bo Czesi i Madziarzy bardzo dokuczali ludowi. Moskale z po-
czątku byli bardzo powściągliwi – dzwoniło się [w kościołach], a ono nic nie 
mówili; wszystką przyjaźń zepsuli Moskalom Kozacy i a-kanonierzy-a54 przez 
rekwizycje i rabunki we dnie i w nocy. Tylko kobiety i dziewczęta przy rekwi-
zycjach gwałtowny opór stawiały Moskalom – bito je nahajkami – przywiązy-
wano powrozami do końskich ogonów b-(Wachowiczowa, Rydarowiczowa)-b55. 
Odznaczali się dończyki i kubańczyki. Napadali nocami domy, zabierali, co 
dopadli: świnie, krowy, konie. Dziewczęta przez okna nago uciekały (Grzybo-
wie etc.), bo pozdzierano z nich nawet koszule, potem chorowały, bo musiały 
uciekać w nocy, w mróz do innych domów. Już 28 grudnia we dnie o godz. 2.30 
ze stajenki zrabowali podpisanemu konia, etc. Już rozpoczęli rekwizycje ra-
bunkowe – począwszy od plebanii każdego dnia aż do 30 IV 1915 r. bez od-
poczynku. Zabierali naprzód konicz, siano, słomę, ziemniaki, owiec, jęczmień, 
a na działach, gdy kobiety nie pozwoliły się gwałcić, rabowali nawet żyto 
i pszenicę, i sprzedawano Żydom w Bieczu. Nie zostawili krów ani świni (…). 
W całej parafii, wzdłuż i wszerz, pola naprzerzynane rowami i okopami. Cała 
parafia drży na samo wspomnienie o Moskalach56. 

Proboszcz uzupełniał: 
Nie zawodzi tu wspomnieć o propagandzie moskiewskiej przez urzędnika 
bieckiego (…), żandarma bieckiego. Oni już od kilku lat propagowali carofil-
stwo (jak to dobrze pod carem, podatki małe etc., etc., a propagowali to w skła-
dzie trunków zapieczętowanych u Michalac Jana, sklepikarza57. 

Proboszcz z Binarowej skarżył się również na zachowanie Węgrów: 
Smutno spisali się Honwedzi! Uprzedzeni przyszli w nasze strony, że całe Pod-
karpacie to same szpiegi i moskalofile. Jak się kto po bitwie 5 maja [1915 r.] 
zjawił rano albo wieczór w polu, padał ofiarą sądu wojskowego doraźnego 
(Wąsacz Józef, Michalec Antoni, Stanisław Lenard, Jan Wszołek). Wąsacz 

52  Tamże.
53  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Białasa z Binarowej do Konsystorza z 20 X 

1915.
54  Lekcja niepewna.
55  Lekcja niepewna. 
56  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Białasa z Binarowej do Konsystorza z 20 X 

1915.
57  Tamże.
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Władysław, Mruczek Marcin, Jagielski Michał i jego służący ujęty do sądów 
wojskowych do dziś dnia ich nie ma58. 

Wspomniany duchowny krytycznie oceniał również żołnierzy czeskich, któ-
rym zarzucał wrogość wobec religii oraz nielojalność wobec monarchii. W jego 
sprawozdaniu czytamy: 

Czesi szerzyli bluźnierstwa – publicznie produkowali się zdradą państwa przed 
ludem – gdy podpisany do chorych na tyfus, czerwonkę i ospę uczęszczał, 
gospodarze zacni z bólem odpowiadali, że Cesarz z takim wojskiem wygrać 
nie może. Wilię obchodzili nasi oficerowie Czesi i Niemcy w szkole binarow-
skiej – na tę wilię był i podpisany zaproszony, lecz kapelani i oficerowie, 
którzy na plebanii mieszkali przeprosili Ekscelencję Dywizjonera, że ksiądz 
jako gospodarz wilię w domu obchodzić musi, bo ma u siebie krewnych uchodź-
ców. Gdy my obchodzili mszę pasterkową, to właśnie Czesi żołnierze po 
otrzymaniu wódki od moskiewskiego korpusu ze Szerzyn poddali się Moska-
lom i niebawem porzucali nasze czapki, przyodziewali moskiewskie i przysię-
gali po trzykroć Carowi59. 

Wstrząsające zdarzenie, a właściwie profanacja świątyni przez żołnierzy zdarzyła 
się w Zagórzanach, a całą sytuację opisał dość enigmatycznie ks. Jan Wilkiewicz, 
tamtejszy proboszcz: 

Dziwnym zrządzeniem miłosierdzia Bożego kościół się ostał – bo uszkodzenia 
dachu, narożników, facjaty i rynien są tak małe stosunkowo do tych okropnych 
spustoszeń jakie w okolicy widzimy, że można by je nawet milczeniem pomi-
nąć. Okropniejsze i boleśniejsze to, że swawola żołnierska nie uszanowała 
tego, co Bóg najoczywiściej chciał, by nietkniętym zostało. Bolesna ta sprawa 
nabrała siłą rzeczy rozgłosu publicznego jako spełniona w biały dzień 3 maja 
w południe w oczach sąsiadów60. 

Proboszcz natychmiast złożył zażalenie do władz wojskowych i do radcy Sta-
rostwa Powiatowego w Gorlicach. Równocześnie powiadomił o zaistniałej sytuacji 
bp. Adama Sapiehę, który „(…) był tak dotknięty tą przykrą aferą, że osobiście 
łaskawie już dn. 12 maja Zagórzany nawiedził i zajście skonstatował”. Proboszcz 
uzupełniał: „Opisu ekscesów powtarzać nie chcę, by nie popaść w konflikt z cen-
zurą wojskową mimo jej wszystkich zastrzeżeń, co do lojalnego respektowania 
korespondencji, dotyczących władz kościelnych”61. Biskup krakowski zadekla-
rował, że o całym zajściu poinformuje szczegółowo ordynariusza przemyskiego. 

Duszpasterstwo i funkcjonowanie duchownych w warunkach wojennych
Sprawozdania rzucają również pewne światło na to, jak wyglądało życie reli-

gijne, a zwłaszcza organizowanie nabożeństw w parafiach dotkniętych działaniami 
wojennymi. Ksiądz J. Białas z Binarowej odnotował: „Nabożeństwo podczas całej 
inwazji było jak zwykle odprawiane. W niedziele i w dzień powszedni przychodzili 

58  Tamże.
59  Tamże.
60  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Wilkiewicza z Zagórzan do Konsystorza  

z 1 IX 1915.
61  Tamże.
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nie tylko polscy żołnierze do kościoła, lecz i Moskale – dwa razy był nawet pop 
w kościele na mszy w dzień powszedni”62. Więcej szczegółów podał ks. A. Kurek 
z Wójtowej. Wskazał on, że służba Boża odbywała się „wedle przepisów”, a od 
24 lipca 1914 roku na mocy pozwolenia na binowanie z 22 lipca 1914 roku także 
rano w niedziele i święta odprawiano prymarię. Podczas inwazji, która

(…) tutaj trwała od 15 XI do 13 XII 1914 r. i od 27 XII 1914 do 3 V 1915 r. nie 
było ani kazań ani nauk w kościele, ale tylko prymaria i suma, i nieszpory, bo 
i ludzie nie mogli być dłużej w kościele i ciągły huk dział przeszkadzał mówić 
i słuchać kazań, a podczas nabożeństw organy i śpiew ludzi głuszyły huk dział, 
Wójtowa bowiem leżała tuż obok linii bojowej od 27 XII 1914 do 3 V 1915, 
a 13 XII 1914 r. szrapnele armatnie przelatywały nawet ponad kościół63. 

W parafii trzy osoby zmarły bez zaopatrzenia sakramentami „z powodu trud-
ności w czasie wojny”64. 

Problemy z dostępem do świątyni miała ludność parafii Biecz. Jak relacjonował 
tamtejszy proboszcz: 

(…) w niektóre niedziele, gdy trwały strzelania na pozycjach, parafianie nie 
mogli dostać się do kościoła, nabożeństwa jednak regularnie się odbywały i cho-
rzy św. sakramentami zaopatrywani byli, mimo że nieraz pieszo śpieszyć musie-
li księża wikariusze w najodleglejsze strony parafii, bo furmanki nie było65. 

Większe przeszkody w zakresie organizowania nabożeństw pojawiły się 
w Szymbarku. Tam kościół przez miesiąc był użytkowany przez wojsko – przez 
kilka dni mieściła się w nim poczta polowa armii niemieckiej, a „następnie po 
wielkiej bitwie 2 maja [1915 r.] zamieniony został na szpital wojskowy”66. Nabo-
żeństwo odprawiało się mimo to bez przerwy, „częściowo w zakrystii nie mającej 
sufitu, częściowo na wolnym powietrzu pod ścianą kościoła”67. 

Działania wojenne powodowały poważne problemy bytowe, a niekiedy wręcz 
dramatycznie wpływały na codzienne funkcjonowanie duchownych. Przykładowo 
ks. Kurek, proboszcz z Wójtowej, podczas walk mieszkał w małym pokoiku na 
plebanii, a resztę domu zajmowały wojska68. Ksiądz Antoni Walawender w Koby-
lance został na rozkaz rosyjskiego generała usunięty ze swojego mieszkania i przez 
„jakiś czas” schronił się u proboszcza w Lipinkach. Plebanię w Kobylance zajęły 
wojska rosyjskie i poważnie ją zdemolowały. Duchowny po powrocie zastał tylko 

62  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Białasa z Binarowej do Konsystorza z 20 X 
1915.

63  Tamże.
64  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
65  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 

w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.
66  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 

z 14 XI 1915.
67  Tamże.
68  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
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mury i dach. W sprawozdaniu relacjonował: „Drzwi, okna powyrywane z futry-
nami, kuchnia piece porozwalane. Całe urządzenie wewnątrz zupełnie znikło”69. 

Spory wstrząs przeżył w czasie toczących się walk ks. Stanisław Horowicz 
z Sękowej. Swoje doświadczenia opisał obszernie: 

Ten czterotygodniowy pobyt Moskali [16 XI – 11 XII 1914 r.] mimo nocnych 
napadów rabunkowych i różnorakich przykrości jakieśmy przeżywali, nazwać 
by jeszcze można sielanką w porównaniu z tym, co nas czekało. Nabożeństwa, 
kazania, zaopatrzenie chorych wszystko szło normalnym torem. Znaczną część 
kościoła wypełniali żołnierze rosyjscy modląc się przykładnie. Dwa tygodnie 
tylko cieszyliśmy się wolnością; na Boże Narodzenie czuliśmy już Moskali 
w powietrzu. Święta były bardzo smutne – przygnębienie wielkie. Rozpowia-
dano sobie, że Moskale podrażnieni nieudaną ofensywą austriacką dopuszcza-
ją się niesłychanych gwałtów – radzono uciekać. Zostałem, wiedząc, jaką 
pociechą dla parafian jest w takich chwilach obecność proboszcza i nabożeństwo 
w kościele. Do tego i oficerowie austriaccy kwaterujący u mnie robili na od-
chodnym dobrą minę: „allgemeine Situation – mówili – ist ausgezeichnet – nach 
drei oder vier Tagen machen wir wieder lufmarsch”70. Myślę sobie: przetrzy-
małem cztery tygodnie, to i cztery dni przetrzymam. 

W niedzielę 17 grudnia po sumie przemówiłem krótko do parafian jak 
sobie mają radzić w czasie najazdu, a poleciwszy ich opiece Bożej, zamknąłem 
kościół. Za godzinę potem odezwały się pierwsze strzały patroli. Ponowna 
fala moskiewska zatrzymała się nad rzeką Sękówką płynącą środkiem wsi 
i dalej już nie poszła. Plebania moja była najdalej pod austriackie pozycje 
wysuniętą rosyjską placówką. Tuż za mostem byli nasi. Od tej chwili zostaliśmy 
w domu formalnie zamknięci i oblężeni. Nawet na ganek nie było bezpiecznie 
się wychylić, by się nie narazić na kule. Moskale nie chcąc może stracić roz-
machu urządzili z początku i po dwa ataki nocne. Dzień i noc byliśmy w ogniu, 
a zimno nam było, bo zapalić nie było można, by się zagrzać lub coś ugotować. 
To dobrze, jeśli o drugiej po południu można było wypić szklankę herbaty, bo 
chociaż studnia była tuż pod ścianą, nie zawsze udawało się do niej dostąpić. 
Toteż nie myliśmy się często po dwa i trzy dni. Sołdaci zbierali brudny, zdep-
tany śnieg poza plebanią i topili go na „czaj” dla swoich starszych. O odpra-
wianiu Mszy św. nie było mowy. Kiedy 2 stycznia – korzystając ze sposobno-
ści, że ogień sfolgował na chwilę – pobiegłem ku kościołowi, by odprawić 
Mszę św. i spożyć Sanctissimum71 – omalże nie zostałem zastrzelony przez 
Kozaków i zawrócony z połowy drogi. Z okopów zrobionych na podwórzu, 
z za węgłów domu, nawet z okien mieszkania strzelali Moskale do naszych, 
a tamci do nich. Na ganku stał karabin maszynowy. Hałas był nieraz tak duży, 
żeśmy się zrozumieć nie mogli. Granaty wyrwały kilka dołów przed gankiem 
na gazonie i po obydwu stronach domu. Kulki austriackie coraz częściej wpa-
dały nie tylko przez okna, ale i przez ściany domu, raniąc niejednokrotnie 
żołnierzy. Nie wiem czy zobojętnienie na życie, czy jakaś zawziętość wyrobią 
się w takich razach. Zdałem się na wolę Bożą i postanowiłem siedzieć do 
ostatka. Pan Bóg zarządził inaczej. 8 stycznia [1915 r.] została ciężko ranna 

69  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 
z 4 IX 1915.

70  Ogólna sytuacja jest doskonała – za trzy, cztery dni znowu wejdziemy.
71  Najświętszy Sakrament. 
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kulą w piersi siostra moja najmłodsza, która jest przy mnie. Kula wpadła przez 
ścianę. To był gorący piątek – tego dnia zabiło na plebanii jednego oficera 
i  trzech żołnierzy. Trudno było pogodzić się z tym, by zginęła bez żadnego 
ratunku. Do naszych za most nie byliby nas puścili i nie było bezpiecznie. 
Trzeba było szukać pomocy u Moskali. Na miejscu był tylko felczer, lekarz 
sztabowy rosyjski był o pół mili72 w tyle w Dominikowicach73 przy swoim 
sztabie. Proszony o pomoc oświadczył, że w ogień na samą pozycję nie przy-
jedzie, ale nad wieczorem przysłał po chorą nosze. Wyruszyliśmy wśród gęstych 
strzałów z domu; siostra na noszach, ja za nią pieszo, tylko z brewiarzem 
w kieszeni i z laską w ręce, brnąc przez błota i potykając się na ludzkich i koń-
skich trupach. Do śmierci nie zapomnę tej drogi. Gdyby nie ludzkość starego 
eskortanta kozackiego, który z dobrej woli objął komendę nad tym pochodem, 
a który prosił i groził – przeklinał i modlił się po drodze, Kozacy byliby rzu-
cili chorą w błoto i uciekli. Wyszedłem z domu z tą myślą, że za trzy lub 
cztery dni, gdy siostrze będzie lepiej, lub gdy ją pochowam, wrócę do domu. 
Bóg dał, że siostra została przy życiu, lecz mnie już do domu nie puszczono, 
owszem po czterech dniach kazano jeszcze dalej się wycofać od pozycji i to 
pod groźbą rozstrzelania, jak mi kilkakrotnie oświadczył generał dywizji Doł-
goruki74. Oznaczono nam miejsce, gdzieśmy się mogli zatrzymać (na kopalni 
p. McGarveya75 w Krygu76), by dalej czekać. Co Bóg da. Tymczasem wypę-
dzono z domu służbę i rozdrapano wszystko, co się znalazło w szafach, w spi-
żarni i w stajni. 

8 III 1915 r. udało się wojskom austriackim przejść przez rzekę i odrzucić 
Moskali na ich drugą linię rowów strzeleckich poza nowy kościół. Wraz z ple-
banią i kościołem i większa połowa wsi znalazła się teraz w rękach austriackich. 
Ucieszyłem się tym sukcesem w nadziei, że swoi będą nas oszczędzać, lecz 
jakżem się grubo pomylił. Do nowo zbudowanych austriackich okopów nie 
tylko zniesiono i tamże poniszczono wszystkie pozostawione przez Moskali 
sprzęty domowe, jak stoły, krzesła, kanapy, pianino, duże szafy biblioteczne, 
obrazy itp., lecz zdemolowano i rozebrano częściowo samo mieszkanie, zaś 
budynki gospodarcze i organistówkę aż do przyciesi. Nie przepuszczono i sta-

72  Jedna mila austriacka miała 4000 sążni, to jest 7585,6 m. Pół mili to 3,792 km. 
73  Miejscowość położona w województwie podkarpackim, w powiecie gorlickim, przynależna 

do parafii Kobylanka, położona 5,5 km od Sękowej i 5 km od centrum Gorlic (odległość drogowa). 
74  Zapewne chodzi o księcia Siergieja Aleksandrowicza Dołgorukiego, awansowanego na ge-

nerała dywizji 22 marca 1915 roku. Zob. Kn. Dolgorukij Sergej Aleksandrowič, http://www.grwar.
ru/persons/person/4425?page=13&number=29 (dostęp: 8.04.2026); według S. Mikruty generał 
dywizji książę S.A. Dołgoruki zarządzał szpitalami polowymi i służbą sanitarną. S. Mikruta, Siary, 
Sękowa, Sokół w cieniu gorlickiego przełomu. Tym, którzy przeżyli grozę tych dni… X 1914 – 3 V 
1915, Gorlice 2021, s. 19, 267, https://szkicdomonografiisiar.pl/wp-content/uploads/2022/09/szcze-
pan-mikruta_siary-secca8kowa-sokocc81l-w-cieniu-gorlickiego-przelomu.pdf (dostęp: 17.02.2025). 
Autor opracowania nie znał cytowanego tu sprawozdania. Ewakuację ks. Horowicza (podano błęd-
ną datę) wiązał z sowitą zapłatą dla rosyjskiego generała, posądzał nawet proboszcza o oddanie na 
ten cel naczyń liturgicznych z miejscowego kościoła. 

75  William Henry McGarvey (1843-1914), Irlandczyk, przedsiębiorca kanadyjski, prowadził 
poszukiwana ropy w Galicji, m.in. w Krygu, William Henry McGarvey – przemysłowiec naftowy, 
https://bobrka.pl/wystawy/william-henry-mcgarvey-przemyslowiec-naftowy/ (dostęp: 25.07.2024). 

76  Wieś w powiecie gorlickim, położona ok. 4 km na wschód od Dominikowic. 

http://www.grwar.ru/persons/person/4425?page=13&number=29
http://www.grwar.ru/persons/person/4425?page=13&number=29
https://bobrka.pl/wystawy/william-henry-mcgarvey-przemyslowiec-naftowy/
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remu kościółkowi drewnianemu. Obdarli go z desek, sam tylko zrąb zostawia-
jąc. Rozumiem, że żołnierz do swego „dekunku” szukał desek i drzewa, lecz 
czego w żaden sposób zrozumieć i wytłumaczyć nie mogę, to wprost bestial-
skiego zniszczenia wewnętrznego urządzenia kościółka jak to dołączona od-
bitka fotograficzna pokazuje. 

W ostatnich dniach kwietnia nastąpiło przesunięcie wojsk i do Sękowy 
przyszły pułki bawarskie, które 2 maja obaliły ścianę dzielącą mnie od parafii. 
Gdy wróciłem na drugi dzień po bitwie, zastałem na obejściu plebańskim 
tylko pustkę, w starym zniszczonym kościółku dwa uwiązane konie niemieckie, 
zaś w nowym kościele więcej jak stu pięćdziesięciu rannych i umierających, 
między którymi uwijali się lekarze niemieccy i sanileci. Byli między rannymi 
Niemcy, Polacy i Moskale. Wrażenie było na wskroś przejmujące. Jedni wo-
łali: „boli mnie, boli!”. Inni: „na rany Chrystusa wody!”. Inny: „dobijcie mnie!”. 
Przeskakując prawie żywych i umarłych pobiegłem do ołtarza. Tabernakulum 
było puste. Na ołtarzu leżała kartka, z której dowiedziałem się, że przybory 
kościelne – nie wiem na czyje polecenie – z kościoła zabrano i odstawiono do 
najbliższej łacińskiej parafii wskazanej przez komendę dywizji. W sąsiedztwie 
nic mi o tym powiedzieć nie umiano. Dopiero gdy Najprzewielebniejszy Ksiądz 
Biskup Krakowski77 był w sprawie zapomogowej w Gorlicach, karteczką był 
łaskaw mnie zawiadomić, że monstrancja i inne przybory z mego kościoła są 
w Konsystorzu krakowskim. Od niego się też dowiedziałem, że wraz z innymi 
przyborami zabrano tamże i puszkę z tabernakulum, w której jeszcze znajdo-
wało się trochę komunikantów. Miało to się stać we wielkim tygodniu. W stro-
nę Krakowa poszła na przymusową tułaczkę większa połowa moich parafian, 
tam też za nimi powędrował i Pan Jezus. Gdy się kościół uporządkowało 
i wymyło – urządziłem uroczyste nabożeństwo ekspiacyjne. 

Chociaż wypadek ten napełnił mnie najgłębszą boleścią, to jednak mocno 
wierzę, że tylko ta właśnie obecność Pana Jezusa oddaliła nasz kościół od 
zupełnej ruiny. Będąc przez cały czas po stronie rosyjskiej prosiłem kilkakrot-
nie komendanta artylerii, aby kościół oszczędzał. Przyrzekł mi to i rzeczywiście 
od strony rosyjskiej kościół mało co tylko jest uszkodzony. Natomiast od 
strony austriackiej ucierpiał srodze. Powodem była błędna informacja kon-
fidenta, jakoby na wieży kościelnej miał się znajdować karabin maszynowy. 
Wskutek tego skierowano na kościół kilkakrotnie gwałtowny ogień działowy, 
chcąc koniecznie zestrzelić wieżę. Nie tylko żołnierze rosyjscy, lecz i artyle-
rzyści austriaccy, jak mi mówiono, dziwią się „co za moc jakaś broni tego 
kościoła?”. I obroniła go, bo choć mocno poszarpany i w kilku miejscach 
podziurawiony, jednak stoi na pociechę moją i parafian78. 

Wpływ wojny na postawy moralne ludności
Warunki wojenne w oczywisty sposób kształtowały morale ludności, a z re-

guły był to wpływ ujemny, chociaż nie wszystkie obserwacje były pesymistyczne. 
Proboszcz z Ropy zauważał: 

77  Stefan Adam Sapieha (1867-1951) od 1911 roku był biskupem diecezji krakowskiej, w cza-
sie wojny organizował pomoc dla poszkodowanych poprzez Książęco-Biskupi Komitet Pomocy. 

78  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. S. Horowicza z Sękowej do Konsystorza  
z 17 X 1915.
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Pijaństwo wzrosło z następującego powodu: władze wojskowe zabroniły Żydom 
sprzedawania trunków. Wojsko jednak chciało mieć trunki mimo zakazu, więc 
namawiało chłopów do szynkowania i tak powstało kilkanaście szynków u pa-
rafian. Niektóre z nich już się zlikwidowały, lecz kilka jeszcze trwa, a upo-
mnienia i kary pieniężne nie odnoszą skutku79. 

Duszpasterz uzupełniał te obserwacje stwierdzeniem: 
Zdarza się, choć rzadko, marnowanie zwłaszcza przez kobiety zasiłków po 
powołanych [do armii] na stroje i zabawy. Moralność niektórych kobiet (ame-
rykańskich wdów) i dziewcząt wiele pozostawia do życzenia. Natomiast żony 
powołanych (z małymi wyjątkami) zasługują na pochwałę80.

Proboszcz z Wójtowej oceniał, że podczas inwazji „przekraczano najwięcej 
VII i VI przykazanie Boże”81. Zauważał to także duszpasterz z Biecza: „wielu 
nie mogło się oprzeć pokusom do kupowania skradzionych rzeczy”82. Również 
w kolejnym raporcie pisał: „więcej szerzyło się kupowanie skradzionych przez 
Moskali przedmiotów i przyjmowanie zrabowanych”83. Na szczęście w parafii 
„(…) mało trafiało się wypadków gwałtów lub rozpusty, bo niewiasty i dziewczęta 
bardzo się ostrożnie i bojaźliwie wobec Moskali zachowywały, chyba tam, gdzie 
sama kobieta została w domu, narażona była na niebezpieczeństwo”84. Proboszcz 
z naciskiem podkreślał: „(…) mimo wielkich napaści ze strony Moskali zaledwie 
kilka niewiast w parafii moralnie upadło. W ogóle ciężkie bardzo przeżywali czasy 
i ze zgrozą wielką wspominają, aby się więcej nie wróciło to, co przeszli w czasie 
6-miesięcznej inwazji nieprzyjaciela”85. 

O analogicznych problemach wspominał duszpasterz z Szymbarku: 
Pod względem moralnym ucierpiała parafia wiele. Wszczęła się rozpusta uwień-
czona rezultatem u dwóch dziewcząt i dwóch kobiet. Wiele zachowało się 
i ostało w dobrem. Nastąpiło pisywanie listów do żołnierzy, którego mimo 
największych wysiłków wytępić nie można. Obecnie stan parafii już się trochę 
podniósł i powoli zaczyna przychodzić do stanu z okresu, w jakim znajdowa-
ła się przed wojną86. 

Skutki wojny niekorzystnie oddziaływały na najmłodszych. W szkole w Ropie 
lekcje nie odbywały się od 26 września 1914 do 1 września 1915 roku, a „(…) dzie- 
ci nie mając opieki szkolnej ni domowej (rodzice zajęci ochroną majątku nie 

79  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 
1915.

80  Tamże.
81  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
82  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Relacja ks. A. Soleckiego o szkodach wyrządzonych wskutek 

wojny w parafii Biecz do Konsystorza z 9 X 1915.
83  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z pobytu wojsk rosyjskich 

w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.
84  Tamże.
85  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Relacja ks. A. Soleckiego o szkodach wyrządzonych wskutek 

wojny w parafii Biecz do Konsystorza z 9 X 1915.
86  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 

z 14 XI 1915.
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mieli oczywiście czasu dla dzieci) zdziczały”. Proboszcz zauważał też, że  
„(…) z powodu nieustannego ruchu kołowego na drogach i z powodu wielkiego 
nieraz oddalenia od kościoła nie można ich było zebrać”87. 

Sytuacja bytowa ludności po inwazji i problemy z odbudową
Ze sprawozdań wyłania się obraz zubożenia, a w niektórych rejonach wręcz 

nędzy ludności pozbawionej środków utrzymania. Proboszcz z Zagórzan pisał: 
Jednym słowem stan ludności opłakany, ma może niektóry włościanin kilka-
dziesiąt guldenów w kieszeni lub w kasie, ale co to wszystko znaczy, jak on 
nie ma konia ani krowy, pługa ani brony, ani żadnego gospodarskiego narzędzia. 
Są tacy, np. niejaki Marian Synowiecki, który na 40 morgach gruntu został bez 
wozu i konia, przy jednej krowie, a fakt, jaki przytoczyłem – to bynajmniej nie 
wyjątek. Szczęśliwy, kto ma gdzie mieszkać i gdzie głowę skłonić, i co zjeść 
po zbiorach, horoskopy jednak i pod tym względem nie uprawniają do opty-
mizmu88. 

Mimo to konstatował: „(…) dał Pan Bóg rok suchy – to przynajmniej garść 
zboża pozbierano – jak kto mógł i kiedy chciał, bo pogoda sprzyjała. Gdyby był 
rok słotny, jak np. 1913, to wobec braku rąk do pracy co najmniej 50% plonu 
byłoby przepadło”89. 

Proboszcz z Szymbarku donosił: 
Pod względem materialnym zubożała parafia przez zabranie bydląt do (ostatniej) 
jednej krowy i wszystkich świń i koni z wyjątkiem niewielu niezdatnych do 
pracy. Pola i zasiewy w połowie zniszczone. W czasie postoju wojsk wielu 
biedniejszych otrzymywało pożywienie z kuchni wojskowych; po usunięciu 
się wojsk jedni drugich wspierali. Był niedostatek, ale nędzy nie było. Obecnie, 
gdy Bóg dał zwłaszcza w ziemniakach urodzaj, parafia daje sobie radę90. 

Również w Wójtowej głodu nie było, bo „(…) ludzie poukrywali sobie trochę 
zboża przed inwazją (…). W tym [1915 r.] chwała Panu Bogu urodzaje były do-
bre, a przede wszystkim ziemniaki się zrodziły, to może głodu tutaj nie będzie”91.

Ludność osłabiona trudnymi przejściami wojennymi wykazywała mniejszą 
odporność i  łatwo padała ofiarą epidemii. Ksiądz Kurek z Wójtowej oceniał: 
„W roku 1914 był zdrowy czas, a w 1915 chorowali ludzie na ospę i tyfus, ale po 
większej części wyzdrowieli; na ospę zmarło czworo dzieci, a dorosłych dwoje”92. 
W Bieczu po ustąpieniu wojsk rosyjskich – jak zauważał tamtejszy prepozyt –  
„(…) skończyła się pięciomiesięczna ciężka niewola i mimo że głód doskwierać 

87  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Łuszczki z Ropy do Konsystorza z 4 XI 
1915.

88  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Wilkiewicza z Zagórzan do Konsystorza  
z 1 IX 1915.

89  Tamże.
90  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. L. Wachowicza z Szymbarku do Konsystorza 

z 14 XI 1915.
91  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Kurka z Wójtowej do Konsystorza z 25 X 

1915.
92  Tamże.
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zaczął i choroby zaraźliwe, jak ospa, tyfus, czerwonka zbierały liczne ofiary, 
znośniejsze się to wydawało aniżeli pobyt Moskali, których powrotu z bojaźnią 
wielką się zarzekali w tych stronach ludzie”93. 

W Zagórzanach panowała ogromna śmiertelność, bo „(…) wszystkie choroby 
zakaźne, jakie tylko zna nauka lekarska się rozpowszechniły i zagnieździły”. Jednak 
najgroźniejsza okazała się ospa. Z zapisów w księgach metrykalnych wynikało 
jasno, że „(…) za ubiegłe osiem miesięcy jest liczba wypadków śmierci o 120% 
wyższa jak kiedy indziej w ciągu całego roku”94. W Kobylance śmiertelność w parafii 
podczas wojny była „dość wielka”, gdyż w zimie w każdym domu mieszkało do 
30 żołnierzy rosyjskich. „Ludzie musieli spać w stajniach i po strychach, chorzy 
nie mieli żadnej opieki, o dostawy było bardzo trudno”. We wrześniu panowała 
ospa i  tyfus, ale „(…) dzięki Bogu wydarzają się tylko pojedyncze wypadki, 
śmiertelność się zmniejszyła”95. 

Zubożenie społeczeństwa utrudniało poważnie odbudowę ze zniszczeń wo-
jennych. Skarżyli się na to niektórzy duszpasterze. Proboszcz z Sękowej w paź-
dzierniku 1915 roku pisał: 

Na razie pragnę go [zniszczony kościół] pokryć przed zimą z dobrowolnych 
składek parafian i tymczasowo zaszklić od przeciągów, a później, gdy będzie 
za co pozaprawiać porobione wyrwy w ścianach – tak jednak, aby ślady kul 
pozostawić na wieczną rzeczy pamiątkę. Staremu kościółkowi radbym przy-
wrócić chociaż zewnętrzny dawny wygląd, bo wewnętrzny urok antyku stra-
cony niepowrotnie. Zajął się nim konserwator dr Szydłowski96 i przyrzekł, że 
o zasiłek na ten cel zwróci się do Centralnej Komisji dla zabytków w Wiedniu. 
Stary kościół wliczyłem nie do szkód wojennych, ale do rekwizycji, bo  
np. deski sufitowe z malowidłami wzięto do okopów na ściany, tabernakulum 
na stołek97. 

W Sękowej zniszczone zostały również budynki parafialne. Proboszcz zawia-
damiał Konsystorz: 

Obecnie za pożyczone pieniądze odbudowuję plebanię, później, gdy przyjdzie 
jaka subwencja lub zwrot za rekwizycję, zabiorę się do reszty zabudowań 
gospodarczych. O przeprowadzeniu konkurencji98 nie mogę teraz myśleć, bo 

93  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Soleckiego z Biecza z pobytu wojsk rosyj-
skich w bieckiej parafii do Konsystorza z 12 XI 1915.

94  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. J. Wilkiewicza z Zagórzan do Konsystorza  
z 1 IX 1915.

95  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 
z 4 IX 1915.

96  Tadeusz Szydłowski (1883-1942), konserwator zabytków, profesor Uniwersytetu Jagielloń-
skiego w Krakowie. Dnia 1 V 1914 roku został powołany przez Ministerstwo Kultury i Oświaty 
Austro-Węgier na krajowego konserwatora zabytków sztuki dla Galicji z siedzibą w Krakowie. 
 Por. A. Gaczoł, Szydłowski Tadeusz Andrzej, w: Polski słownik biograficzny, t. 49, red. A. Roma-
nowski, Warszawa 2013-2014, s. 616-618. 

97  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. S. Horowicza z Sękowej do Konsystorza  
z 17 X 1915.

98  Konkurencja parafialna polegała na ściąganiu opłat na inwestycje kościelne w proporcjonal-
nej wysokości w stosunku do płaconego przez parafian podatku. Większą kwotą obciążano majątek 
kolatora. 
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ludzie w przeważnej części zbyt wojną wyczerpani. Walczyć się musi przy 
odbudowie nie tylko z brakiem pieniędzy, ale także z brakiem materiału i sił 
roboczych. Jak wspomniałem, ewakuowano prawie wszystkich mieszkańców 
do zachodnich powiatów Galicji. Zostało tylko kilkudziesięciu, którzy miesz-
kali nieco dalej od pozycji i zdołali się uchylić od ewakuacji. Całe dwa mie-
siące ściągali się po trochu ludzie bądź pieszo, bądź na wynajętych podwodach, 
zastając z domu często tylko ruinę. Dziś już nikogo nie brak prócz tych, których 
pożarła wojna i  tych paru rodzin, które ze swej strony nie wiadomo gdzie 
wywieźli Moskale. Miejscowy Komitet ratunkowy, do którego należę, zajmo-
wał się rozdziałem pierwszej pomocy w naturze, która wpłynęła częścią od 
Krakowskiego Komitetu Biskupiego, częścią z rządowego zasiłku. Obecnie 
rozdziela się zasiłek pieniężny w wysokości 47 tysięcy koron, któreśmy dla 
obydwóch gmin uzyskali jako doraźną pomoc dla najbiedniejszych i bezdom-
nych na przezimowanie. Z wiosną – gdy Bóg pozwoli – ma być zapoczątko-
wana szeroka i planowa akcja w kierunku odbudowania wsi przy pomocy ni-
skoprocentowych pożyczek, subwencji itp. Pod wielkim dopustem Bożym 
ugięci – lecz nie złamani patrzymy w przyszłość z otuchą i z wiarą, że gdzie 
potrzeba największa – tam pomoc Boża najbliższa99. 

Na podobne problemy zwracał uwagę we wrześniu 1915 roku proboszcz 
z Kobylanki, gdzie spaliło się 50 domów. Wskazywał: „Trudno się odbudować 
gospodarzom, bo do tego czasu nie otrzymali najmniejszej zapomogi”100. Tenże 
duszpasterz „(…) odnowił plebanię o tyle, że już sam i ksiądz wikary mieszka na 
plebanii”101. Jednak większość zniszczeń nadal nie została naprawiona, a ogólny 
obraz był przygnębiający: 

Stajnie plebańskie rozbite granatami naszych wojsk rozebrali zupełnie Moska-
le. Wojska rosyjskie rozebrały na opał wozownię, duże szopy, chlewki. Pozo-
stał tylko spichlerz, w którym rozebrano sąsiek i powałę. Stodołę murowaną 
rozbiły granaty naszych wojsk, ale dach kryty dachówką nie spadł, bo filary 
murowane nie runęły zupełnie od granatów. Proboszcz naprawił stodołę zupeł-
nie tak, że plony zebrane z pola mógł już złożyć w stodole102. 

Starania podjęte w sierpniu 1915 roku w Namiestnictwie we Lwowie o zasiłek 
na konieczne naprawy plebanii i gumien (przesłano uchwałę komitetu parafial-
nego i kosztorys) pozostawały bez odpowiedzi. W styczniu 1916 roku proboszcz 
szacował, że naprawy będą kosztować w przybliżeniu 4133 koron, a odbudowa 
zupełnie rozebranych budynków gospodarczych plebanii (stajni, wozowni, szopy 
na siano, chlewów, drewutni) wyniesie 13620 koron. O przeprowadzeniu kon-
kurencji nie mogło być mowy, gdyż „parafia bardzo zniszczona, a dwory prawie 

99  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. S. Horowicza z Sękowej do Konsystorza  
z 17 X 1915.

100  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Sprawozdanie ks. A. Walawendera z Kobylanki do Konsystorza 
z 4 IX 1915.

101  Tamże.
102  Tamże.
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do szczętu rozebrane”. Na dodatek plebania została splądrowana przez wojska 
rosyjskie („pozostały mury i dach”103).

Podsumowanie
Analiza sprawozdań duchownych dekanatu bieckiego pozwala na wysunięcie 

zasadniczych wniosków i dokonanie podsumowań. Niewątpliwie są to cenne 
materiały; dzięki nim dowiadujemy się, jakie były doświadczenia księży i po-
strzeganie wydarzeń związanych z Wielką Wojną, która przetoczyła się przez ich 
parafie w latach 1914-1915. 

Po raz pierwszy wojska rosyjskie weszły na teren dekanatu 19 września 1914 ro-
ku, ale wkrótce, po drobnych utarczkach, wycofały się. Ponownie Rosjanie wkroczyli 
do Biecza 13 listopada i pozostawali tam do 13 grudnia 1914 roku. Od 26 grudnia 
1914 aż do 3 maja 1915 roku trwała okupacja tego terenu, przy czym linia frontu 
przecięła dekanat: ogromna większość parafii pozostawała w rękach rosyjskich, 
zachodni skrawek (parafia Ropa) zajmowany był przez armię austro-węgierską, 
front przebiegał przez Sękową i Szymbark. Walki w różnych rejonach dekanatu 
trwały w grudniu 1914, w marcu i maju 1915 roku, kiedy to w wyniku ofensywy 
znanej jako operacja pod Gorlicami front przesunął się daleko na wschód. 

Działania wojenne spowodowały w  niektórych miejscowościach spore 
zniszczenia materialne oraz straty osobowe. Do najbardziej poszkodowanych 
parafii, poza Gorlicami, z których brakuje sprawozdań, należały: Zagórzany  
(78 zniszczonych zabudowań gospodarczych), Kobylanka (50 gospodarstw) i Kryg  
(17 domów mieszkalnych). Nie tylko walki spowodowały straty, część zabudowań 
została rozebrana, a drewno żołnierze wykorzystali na budowę umocnień. Szkody 
odnotowano w niemal każdej parafii. Proboszczowie wspominali o poległych 
żołnierzach (te informacje są znane z literatury), a także o ofiarach śmiertelnych 
wśród ludności cywilnej miejscowości: Zagórzany (12 osób), Szymbark i Libusza 
(po 4), Binarowa (2), Korczyna (1). Wielu mieszkańców odniosło rany w czasie 
walk, niektórzy zmarli w szpitalach w Jaśle lub Bieczu i tam zostali pochowani. 
Zniszczeniu uległa fara w Gorlicach, a uszkodzeniu świątynie w Ropie, Szymbarku 
i stary kościół w Sękowej. Plebanie lub budynki gospodarcze zostały uszkodzone 
w Ropie, Libuszy, Kobylance, Sękowej, a ponadto żołnierze dokonali rabunków 
plebanii w Wójtowej i Sękowej. Budynki na folwarku plebańskim w Bieczu zo-
stały rozebrane przez żołnierzy. Inne obiekty miały powybijane szyby, niekiedy 
uszkodzone ściany. 

Poważnym utrapieniem dla miejscowej ludności były rekwizycje, kradzieże 
i gwałty. W Bieczu żołdacy zniszczyli i ograbili domy opuszczone przez miesz-
kańców, którzy ewakuowali się wcześniej z armią austro-węgierską na zachód. 
Powszechną praktyką były konfiskaty bydła, koni, nierogacizny i krów, jak również 
paszy i żywności. Żołnierze rosyjscy szczególnie szykanowali Żydów i dokonywali 
rabunków ich mienia (Biecz). Grabieże odnotowano we wszystkich parafiach. Na 
ogół dokonywały ich wojska rosyjskie, choć zdarzały się również takie zachowania 

103  AAP, sygn. TDS XXXVI/1, Pismo ks. A. Walawendra z Kobylanki do Konsystorza z 3 I 1916. 
Proboszcz przesłał dokładny wykaz „poniszczonych i zupełnie rozebranych budynków plebańskich”, 
ale nie odnaleziono go w aktach. 
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ze strony armii austro-węgierskiej, skargi dotyczyły żołnierzy czeskich i węgier-
skich (parafia Ropa, Binarowa). Duchowni opisywali nadmierną podejrzliwość 
żołnierzy i posądzanie mieszańców o zdradę. Wojsko na ogół szanowało świąty-
nie, zdarzył się jednak przypadek profanacji kościoła w Zagórzanach i to przez 
żołnierzy austro-węgierskich. 

Nabożeństwa podczas okupacji rosyjskiej odbywały się w normalnym porządku, 
choć nie zawsze ludność mogła w nich uczestniczyć, a dotyczyło to zwłaszcza 
terenów frontowych. Do świątyń na liturgię uczęszczali żołnierze obu armii. 
W Wójtowej, gdzie kościół położony był blisko linii frontu, proboszcz zrezygnował 
z głoszenia kazań, by ludność mogła szybciej wrócić do domów. W Szymbarku 
kościół użytkowany był przez pewien czas przez wojsko niemieckie, służył jako 
poczta polowa, a następnie szpital. Z tego powodu nabożeństwa odprawiano w za-
krystii. W nowym kościele w Sękowej działał szpital wojskowy. Wojna i okupacja 
utrudniały codzienne funkcjonowanie duchownych (plebanie bywały zajmowane 
na kwatery wojskowe), proboszcz z Kobylanki został wysiedlony na polecenie 
rosyjskiego generała. Działania wojenne zagrażały zdrowiu i życiu księży (naj-
bardziej jaskrawy przypadek dotyczył proboszcza z Sękowej). 

Okropności wojny w oczywisty sposób wpływały na morale ludności i z reguły 
był to wpływ ujemny. Po wyparciu wojsk rosyjskich w wielu miejscowościach 
panował niedostatek, a w niektórych rejonach nędza, zaś ludność została pozba-
wiona środków utrzymania. Szczególnie dotkliwy był brak zwierząt gospodarskich, 
rąk do pracy, co powodowało problemy z obróbką pól. W najtrudniejszej sytuacji 
znajdowały się rodziny pozbawione dachu nad głową. Zubożenie skutkowało rów-
nież rozwojem chorób zakaźnych, a w konsekwencji zwiększoną śmiertelnością. 
Mimo podjętych po wyparciu wojsk rosyjskich wysiłków nie dało się odbudować 
zniszczeń wojennych, dokonywano jedynie prowizorycznych napraw, a ludność 
koncentrowała się na zbiorze plonów, które umożliwiały przetrwanie. 
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